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Pierwszy Sejm Związku 
Podhalan w Chicago.

(Dokończenie.)

Spraw ozdanie  Komisji Rozwoju Zw. Podhalan 
referował del. Franc. Chow aniec , a brzmi ono  
jak następuje :

Komisja R ozw oju Związku Podhalan  poleca 
Izbie S e jm o w e j :

Rozwinięcie jak najbardziej energicznej agitacji, 
aby w szeregi Związku Podhalan w ciągnąć m o 
żliwie wszystkich, p o chodzących  z Podhala, k tó 
rego granice wytyczyła Konstytucja.

Aby ten cel osiągnąć, Komisja poleca urządzę- 
hic ob jazdów  agitacyjnych po  osiedlach p o d h a 
lańskich w Stanach Z jednoczonych , które to ob- 
jazdy dadzą  m ożność  o rgan izow ania  now ych  
Kół Związku Podhalan.

Dla w za jem nego  inform owania się o  życiu 
Podhalan w Ameryce, o rozw oju  i sp raw ach  
Związku, Kół poszczególnych  o żywo nas o b 
chodzących  sp raw ach  góralszczyzny w starym 
kraju. Komisja poleca w czasie, w którym fu n 
dusze Zwiąku na to pozw olą , założenie w łasnego 
ha razie m iesięcznego  pisma zatytu łow anego  
.P o d h a lan in  w Am eryce*, które będąc  o rganem  
u rzędow ym  Związku Podhalan, docierałoby do 
każdego  dom u podhalańskiego  w Ameryce.

Ważkim czynnikiem p ro p a g a n d o w y m  jest nasz 
przepiękny strój podhalański I d la tego Komisja 
poleca, aby izba se jm ow a uchwalą niniejszą z o 

bowiązała wszystkie Kola Związku Podhalan do  
w p row adzen ia  agitacji w śród  sw ych członków, 
aby aa  własną rękę czy za pośredn ic tw em  Z a 
rządu  g łó w n eg o  zaopatrywali się w ten strój g ó 
ralski, odpow iada jący  zwyczajom  okolic, z których 
pochodzą .

Wielką troską naszą, jak i troską wszystkich 
organizacyj polskich w Ameryce, jest p izyszłość 
młodzieży naszej. G arnąć  je w nasze szeregi, 
aby nie marniała dla sp raw y naszej na b ruku  
wielkomiejskim, jest naszym  pierwszym  i św ię
tym obow iązkiem . D latego Komisja z uznaniem 
podnosi  do tychczasow y wysiłek Zarządu G łó w n e 
g o  i za rządów  Kół w C hicago  zorganizow ania  
h u fc a  ju h asó w , który już nam się tak pięknie 
sprezen tow ał w p o ch o d z ie  se jm ow ym  i poleca  
wysokiej izbie, aby Hufce Juhasów, ziożutie z d o 
rastającej dziatwy i młodzieży podhalańsk ie j  stały 
się częścią sk ładow ą Związku P o d h a ian  w A m e
ryce i o rgan izow ane  były przy każdem  Kole.

Dalej Komisja po leca , aby Zarząd G łów ny 
w ybrał w zór poistroju podhalańsk iego , k ió ry  jako 
jednolity strój ma obow iązyw ać  we wszystkich 
Hufcach, a m a być dosto sow any  do  tutejszych 
w ym agań . Komisja Rozwoju poleca  rów nież, aby 
Zarząd G łów ny opracow ał regulamin dla H ufców  
ju h a só w  i wraz z okólnikiem rozestał g o  do  
Kół, aby m ogły  one  na trwałej już podstaw ie  
organ izow ać  swe hufce juhaskie.

W ażnym  także czynnikiem w podtrzym aniu  
naszych zw yczajów  obycza jów  podhalańskich  jest 
nasza sztuka ludow a, są nasze śpiewki podha lań -
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gkie, nasi.e tańce i nasza podhalańska  muzyka. 
D la te g o  komisja poleca, aby po  Kołach Zw iązku 
P o d h a la n  w zorem  Kół chicagoskich zo rg a n iz o 
w a n e  zostały zespoły dram atyczne, chóry , kapele 
czy n a w e t  orkiestry i koła tancerzy, a Zarząd  
G łó w n y  aby był dla Kół pośrednik iem  w n a b y 
waniu  u tw orów  o charakterze podhalańskim .

Na wniosek  del. L. Bryniczki sp raw ozdan ie  
p o w y ższe  przyjęto .

T eraz  nastąpiła dyskusja nad  Spraw ozdan iem  
Komisji Popraw ek  do Konstytucji, której p rz e w o 
dniczący, del. Franciszek Czernik, z Passaic, N. 
J. referował.

Izba uchwaliła, że siedziba Z arządu  Z w . Pod  
Halan ma nadal pozostać  w C hicago .

U chw alono zmianę w Art. Vl. Konstytucji, że 
Se m ma wybierać 7 dyrektorów  i 3 dyrektorki, 
a także opłatę  25. za kartę p o d ró żn ą ,  jeśli czło- 
nek  przenosi się z jed n eg o  Koła do  d rugiego .

D robnie jsze  popraw ki do konstytucji uchw alono  
tak, jak Komisja poleciła.

Komitat nominacji. Referuje del. J anG łuszek . Na 
p rezesa  n om inow any  jeden  tylko kandydat H e n  
ryk Lokański. W ybrany  przez aklamację. Na w i
cep rezesa  m ianowani dwaj: Jan G ó rz  i Józef P o-  
Skonka.

P ie rw szego  w ybrano  l ym w iceprezesem , a del. 
Poskonkę, w iceprezesem  na stan Illinois.

N a w iceprezeskę  m ianow ano panią Annę Ro- 
gat i panią M arjannę N ow obilską .  W g ło so w an iu  
par.i Rogal dostała 34 g ł o s y — i została w ybraną 
g d y  p mi N ow obilską  dostała 18 g łosów .

N a sekretarza jenera lnego  m ian o w an i:  Józef 
Łopatow sk i i St. Kościelniak ; ten ostatni nie 
przyjął nominacji, więc p. Łopacińsk iego  w ybrano 
sekre tarzem  jeneralnym przez aklamację.

N a  skarbnika nom inow ani dwaj Franciszek Cyr- 
w u s  i L u d w ik  Kalemba.

W g łosow an iu  C yrw us dostał 42 głosy, zaś 
K a lem ba  tylko 8  g ło só w  —  w ybrany  skarbnikiem 
Fr. C yrw us. N a dy rek to rów  m ia n o w a n i : Stan. 
C zuberna t ,  K. Stoch, S. Bachleda, Ant. Z y g m u n 
towicz, Józef O raw iec, W. Rzepka, J. Panek, S. 
Rzepka, J. Kosiński (nie przyjął) F. Waliczek, J. 
G órz ,  Franc. Zapała, W. N ow ara  (nie przyjął) St. 
K aczor  (nie przyjął.)

W o b e c  teg o ,  że z tych 15-tu kandydatów  ma 
b y ć  tylko 7-u  w ybranych  dyrektorami, przeto 
g ło sow an ie  o d b ędz ie  się kartkami. P rezes  G órz 
o d d a je  młotek w iceprezesow i G iertudze  a ten 
m ianuje  do Komisji W y b o ró w  d e le g a tó w :  Woj- 
tanka Bo bulę i Fitaka.

Dyrektorami w g łosow aniu  wybrani zos ta l i : 
K. Stoch (55 gł.) St. Bachleda (55 gł.) Józef Ora 
wiec (45 g ł )  Ant. Zygm untow icz  (42 gł.) J G órz  
(42 gł.) St. C zuberna t  (30 gł.) i Fr. Polak (32 g ł ) 
Rezultat ten w y b o ró w  L b a  zatwierdza.

Na dyrektorki m ianow ane panie: Rozalja C h r o 
bak, Anna G órz ,  rtnna Poważyńska  i Aniela Zych.

W ybrane panie : P ow ażyńska ,  G órz  i Zych.
K apelanem  h o n o ro w y m  obrano  jednom yśln ie  

ks. W alerjana Pacha, OFM . na wniosek del. L. 
Bryniczki, a lekarzem naczelnym dra. F. Lenarta.

Marszałkiem obrany  został W ładysław Kosek.
Komisja rezolucji Referuje del. Fr. Cyrw us — 

odczytu jąc  rezolucję, którą Sejm z małeml p o 
praw kam i przyjął.

Teraz odby ła  się p rzysięga  n o w o o b ran y ch  
u rzędników  Związku P o d h a la n ,  którą odeb ra ł  ks. 
kapelan P ach , O F G  po czem  prezes G órz  o d ro  
czyi Sejm Związku Podhalan  na dw a lata

P rzed  rozejściem się wszyscy odśpiewali „ Je sz 
cze Polska nie zginęła*.

Przy końcu  sesji przybyli na salę o b ra d  : ks 
p ro b o szcz  Karabasz i ks. asystent Balzer, ze Ser 
cow a których pow itano p rzez  powstanie  i zajęli 
miejsca o b o k  prezydjum  Sejmu.

Z Wieczornicy (Bankietu) Zaraz po skończeniu 
Sejmu rozpoczęła  się w dolnej sali W ieczornica 
Góralska czyli bankiet, w którym wzięli udział 
wszyscy delegaci i delegatki Se |m u, cały Zarząd 
Zw. Podhalan oraz przeszło 180 gości. Kolację 
przyrządził bardzo  smacznie i podał wystawnie 
p Ignacy Lenart kuchmistrz europejski.

P o d czas  bankietu przygrywała orkiestra pod  
batutą prof. J. M okrzyckiego i występowali ta n 
cerze i tancerki góralskie z Kota Sabały nr. I szy, 
z tańcem  weselnym i zbójnickim

Mistrzem toastów był skarbnik Zw. Podhalan , 
p. Franciszek C yrw us, a p rzem aw ia li :  k •. pro  
b oszcz  F. Karabasz, ks. kat. Franc. S. Tyrcha, 
p. G rzegorz  P iw ow arczyk, dyrektor Z. C. Z N P. 
i p rezes  Zw. Podhalan , p. H enryk  Lokański, któ 
rem u mała Zosia Bachleda, córka pana Stanisława 
i Ludw iny B ach led ó w  pięknie pow inszow ała  i p o 
dziękowała, ofiarując m u o g ro m n y  kosz kwiatów.

W zruszony  tą n iespodzianką prezes  Lokański 
ucałował malutką Zosię w główkę, poczem  se r .  
decznie  dziękował wszystkim za słowa uznania 
i obiecał p racow ać  nadal dla dob ra  Związku 
Podhalan. Prosił też, aby członkowie ze wszysf 
kich Kół Zw. P o d h a lan  wystąpili g rom adn ie  
i w strojach góralskich  na uroczystośc iach  Jubi
leuszow ych  Związku Nar. Polskiego, które się to



Nr 30 . GAZETA i ODE ALANSE A* 8

o d b ę d ą  w C hicago, w dniach o d  1-g o  do 10 
sierpnia br.

Po bankiecie puszczono  się w tany, które trw a
ły d ługo  p o  północy.

Rezolucja Igo Sejmu Związku Podhalan.
My, delegaci P ierwszego W alnego  Sejmu Zw. 

Podhalan, zebrani w dniu 8 ym czerwca 1930 r. 
w  sali Jul. S łowackiego w mieście Cnicago.

W yrażamy cześć P o lsce ,  której synami jesteśmy 
a lojalność Stanom Z jednoczonym , których p rze 
ważnie obywatelami jesteśmy.

Dziękujem y prezesow i Związku N. Pol., drowi 
Aleks. Szczepańskiem u, generał,  konsulowi Rzpldej 
Polskiej 1 W ielebnem u D uchow ieństw u , p rzeds ta 
wicielom Związku Nar. Pol., W eteranom  Armji 
Polskiej i Amerykańskiej a także Sokołom  a z a 
razem  dziękujemy prasie polskiej za poparcie  
i se rdeczne  odnoszen ie  się do nas.

Pon iew aż  zadaniem  naszej organizacji jest złą
czenie p o d  jeden sztandar Z  w 42 ku Podhalan, 
w zyw am y wszystkich braci górali z pow iatów  
now otarsk iego , poł. sądeckiego , limanowskiego, 
m akow skiego , żywieckiego, ze Spiszą i O raw y 
do  łączenia się z nami przez form ow anie  Kół 
wszędzie, gdzie  tylko większa g rom adka  P o d h a 
lan zamieszkuje.

Bolejemy nad wielką stratą, jaką poniosło  nie- 
tylko Podhale , ale I Polska cała przez śmierć 
p rzed w czesn ą  wielkiego piewcy Tatr, Władysława 
O rkana, a rodzinie zm arłego przesyłamy słowa 
najg łębszego  współczucia.

W zyw am y Braci Podhalan, aby przez o rg a n i
zację naszą szli z p o m o cą  Braci naszej w O j 
czyźnie i aby przez należenie do  Związku P o d 
halan podtrzymywali tradycje podhalańskie  w swych 
dzieciach, a tem sam em  sprawie polskiej w o g ó le  
a podhalańskiej w szczególności służyli. N iech 
żyje Związek Podhalan w A m ery ce  1

Ludwik Bryniarski, Fr. Cyrwus, 
Ant. Zygmuntowicz.

Pięknych i pożytecznych podjął się zadań 
Związek Podhalan.

Pierwszy Sejm Związku P odha lan  należy już do  
przeszłości, a w ypadł on pod  każdym w zględem  
im ponująco . Nie o zew nętrzną form ę tego  święta 
podhalańsk iego  nam chodzi, gdyż  m ożna błyszczeć 
nazewnątrz, m ożna  ściągać swą barwą masy a m i
m o  to wewnątrz być pustką jak to jest z wielu am e- 
rykańskieml zrzeszeniami. O tó ż  ta w ew nętrzna  
strona zjazdu P o d h d a n ,  ta treść ich ob rad  s e j 

m ow ych  — które, naw iasem  mówiąc, były p rz e 
p ro w ad zo n e  w zorow o, odwaliwszy o g ro m n ą  m o c  
pracy w sześciogodzinnym  niespełna okresie cza
su przem ów ić  musi do  każdego  i p rzekonać , że 
g d yby  jeszcze nie było Związku Podhalan , to 
należałoby go  s tworzyć, tak bow iem  piękne i p o 
żyteczne dla wszystkich cele wytknęła sobie  ta 
organizacja góralska.

O to  przykład. O b ecn ie  jest już w pełni am e
rykański sezon  turystyczny. Bogaci i mniej bogaci 
Amerykanie jadą  tłumnie wszędzie, tylko nie d o  
Polski. Nie dlatego, aby w Polsce nie było co 
oglądać, lub nie było gdzie  się zabawić, ale z p ro 
stej przyczyny, że większość am erykańskich agen- 
cyj turystycznych po  cichu bojkotuje  Polskę, a g ło 
śno  poleca wszystkie inne kraje tylko Polskę p rz e 
milcza. Polskie pamflety turystyczne słane d o  tych 
agencyj nigdy nie og lądają  światła dziennego. 
W prasie anglo  amerykańskiej niema słowa za
chęty do zwiedzenia Polski. Stąd Amerykanie 
jadą wszędzie , tylko nie do  Polski, a tych co 
m im o wszystko P o lsk ę  zwiedzają, niemal na pal
cach m ożna  policzyć.

Tej przeciwpolskiej p ropagandz ie  postanow ił 
kres po łożyć Zw iązek Podhalan przez założenie 
Biura Turystycznego, które dołoży wszelkich sta
rań, aby zaciekawienie do  Polski w śród  A m ery
kanów  rozbudzić . W tej p ropagandz ie  w ysuną 
Podhalan ie  na pierwszy plan sw e przepiękne 
Tatry, w ystaw ą po g ląd o w ą  artystycznego p rzem y 
słu lu d ow ego  zachęcą do  oglądania Podhala  a p tzez  
to Polski, a w prasie anglo amerykańskiej rozw iną  
żyw ą działa lność og łoszen iow ą na rzecz po leca
nia Am erykanom  Polski. Tak przynajmniej brzmi 
je a n a  z uchw ał sejmu podhalańsk iego .

Postanowili nasi góra le  i inne rów nież  piękne 
rzeczy, z k tórych jedne  niewątpliwie w krótce zrea 
lizują się, inne zaś należą do  od leg le jsze j ' p rzy 
szłości, najważniejszym jednak jest duch tej sym 
patycznej organizacji, w następujących  słow ach 
p rzedstaw iony  w m owie, w ygłoszone j przez jej 
p rezesa  L okańskiego  na podhalańsk im  bankiecie 
se im ow ym

W szarzyźnie dnia am erykańskiego  życia i w  usta- 
w icznem  ubieganiu  się o dolara, w cień z ap o m n ie 
nia usuw ają  się nasze tradycje  naro d o w e , co ułat
wia pos tęp  amerykanizacji tak zewnętrznej jak 
i wewnętrznej m as polskich. Przestajemy być 
oryginalnymi, a przesti jąc in teresow ać so b ą  k o g o  
kolwiek, rozpływ am y się w m orzu  amerykańskiero, 
jakbyśmy byli z tej samej co inni krwi i kości. 
Dzieje się to dlatego, że nie w ysuw am y n ap rzó d
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naszych wartości plem iennych, które razem w ziąw 
szy, tw orzą p rzecu d n ą  mozajkę barw  ludow ych  
n a to d u  polskiego. Z apom inam y o tradycyjnych 
poUkich strojach ludow ych, które Darwą c h w y 
tają za serce, a które zwłaszcza wśród  kocha ją 
cych się w b arw acn  A m erykanów  zaw sze w y 
w ołują  wielkie wrażenie.

Związek P odhalan  w A m ery ce ,  wziął sob ie  za 
zadanie  wskrzesić te tradycje ludow e, stać się 
p rzykładem  dla innych i pociągnąć  ich za sobą  
Myią się ci, którzy nas pom aw iają  o dzielnico- 
w ość , o tw orzenie  n a ro d u  w narodzie, o w y o d rę b 
nianie się od  reszty. Przeciw nie!  P rzez  w y su n ię 
cie na plan pierwszy naszych  podhalańsk ich  tra- 
dycyj ludow ych, przez publiczne w ystępow anie  
w  naszym stroju góralskim, pragniem y w śród  
cz łonków  naszego  Związku i w śród  ich dzieci 
u n  walić przekonanie , i dem o n s tro w ać  je przy 
k*2dei sp o so b n o śc i ,  Ze częścią Polski jesteśmy 
i być  chcemy. Przez pod trzym yw anie  tych tra 
dycyj wiąZemy się silniej z Polską i p rzek o n y -  
w ujem y sam ych siebie, Ze być Polakiem, ale 
um ieć  to w odpow iedn ie j  form ie pokazać, po czy 
tyw anym  będzie  nie za g rzech  w o b e c  am eiyka- 
nizmu, ale n»wet za cnotę  w śród  najbardziej za 
gorzałych  am erykanów .

W prow adza jąc  u siebie strój góralski, p ragn ie 
my przez to być pionierami w prow adzan ia  s t ro 
jów  ludow ych  wśród m as  polskich, g d y ż  wie 
rżymy, Ze te stroje masy te n a ro d o w o  o d ro d zą  
i p rzez nie Polak w Am eryce stanie się o ry g i 
nalnym , a więc interesującym, p ożądanym  w s z ę 
dzie i mile widzianym przez Am erykanów . D o 
tychczasow e nasze manifestacje polskie, tylko 
z nazw y są polskie, gdyż  brak im n a ro d o w e g o  
po lsk iego  wyrazu, brak im barw  polskich, czyli 
brak  im barw  tych cech  zewnętrznych , k tó 
re odróżn la |ą  Pohiców  od  innycn. D ajm y tym 
p o c h o d o m  stroje ludow e polskie, a natychmiast 
r a b lo rą  barwy, życia, w yrazu i staną się za każ
dym  razem czem ś niezwyklem w życiu am ery-  
kańskiem . Pragniem y, aby nasz przykład p o w ro 
tu  d o  stroju lu d o w e g o ,  zachęcił innych do w p r o 
w adzen ia  u siebie reg iona lnych  strojów ludow ych. 
W  tym roku  p rzypada  u roczystość  Z ło tego  j u 
b ileuszu Związku N a ro d o w e g o  Po lsk iego . Zw ią
zek  P odha lan  w manifestacji jubileuszowej Zwią 
zku N aro d o w e g o  Polsk iego  wystąpi jak n a jo k a 
zalej, ale inaczej w y p id ta b y  ta manifestacja, g d y 
by w pochodzie  szli w sw ych n a ro d o w y cn  s t ro 
jach i krakowiacy, Łowlczanie  i Ślązacy, P o m o 
rzanie i Ku 0 ‘ow ie, W ielkopolanie  i p o ch o d zący

ze w schodn ich  ziem polskich. W szak Związek 
N aro d o w y  Polski składa się zrzesz, p o ch o d zą  
cych ze wszyńKich tych ziem i wszystkie te zie
mie pow inien  rep rezen tow ać  manifestacyjny p o 
c h ó d  jubileuszowy.

Tak mówił p rezes  Związku P o d h a la n  w A m e 
ryce, a p rzez to przedstaw ienie  ducha  oigamzacji 
podhalańsk ie j rzucił on no w e  hasło, które na 
w ychodźtw ie  naszem  przyjąć się powinno, gdyż  
kultywowanie tradycyj ludow ych  to najsilniejsza 
o b ro n a  przeciw  w ynarodow ien iu .  Przez w p r o 
w adzen ie  s tro jów  ludow ych  rzeczywiście stali
byśm y się oryginalnymi w naszych publicznych 
wystąpieniach a pożądanym i na każdej m an i
festacji amerykańskiej, W dziatwie naszej u trw a
lałoby to pamięć o Polsce, uczyłaby się ją kochać 
p rzez  p iękno i poszanow an ie  s tro jów  polskich, 
a p rzez to łatwiej by łoby  i duszę  polską w niej 
o b u d zać  i rozwijać. Hasło stro jów  ludow ych  nie 
p o w inno  p rzebrzm ieć  bez  echa.

P ięknych  więc i poży tecznych  rzeczy podjął 
się Związek Podhalan  w Am eryce i piękne r z u 
cił myśli, k tóre pow inny iść w nasze masy i rea 
lizować się d la tego  choćby  sam ego , Ze są pięk
ne  i pożyteczne.

Przed dziesięciu laty.
Nasz odwról, a sytuacja międzynarodowi a 

Polski w lecie 1920 r.

Z chwilą załamania się frontu polskiego na 
Ukrainie w czerw cu 1920 r., r o .p o c z ą ł  się okres 
kryzysu w wojnie polsko-rosyjskiej. Ale od  p ie rw 
szych  dni lipca, gdy  poięzny taran pięciu armij 
T uchaczew sk iego  zwalił się na szczupłą polską 
barjerę  o b ro n n ą  pom iędzy  D źw iną i Berezvną, 
stało się jasne, Ze poza tym kryzysem rozgryw a 
się dram at w skali i o znaczeniu  światowern.

Znany I z okazji w sp o m n ie ń  rocznicow ych tak 
często powtarzany obecnie  rozkaz T uchaczew 
sk iego  głosił, Ze ,  Przez trup Polski wiedzie d ro 
ga do  w szechśw ia tow ego  pożaru*.

Treść tego  rozkazu  ob iegała  już w kilka dni 
p o  jeg o  w ydaniu  szp il ty  prasy światowej. Znały 
g o  gabinety  dyplom atyczne. W iedziano, Ze Pol
ska nie jest celem, lecz tylko e tapem  ofensywy 
rosyjkiej. W iedziano, Ze celem właściwym jest 
wywołanie  rewolucji na zachodzie  Europy . Z d a 
w ałoby się, Ze uznanie w takich w arunkach  ko 
niecznoścl ocalenia Polski za pod s taw ę  o b ro n y  
Europy nie będzie  trudne i źe z przyjęcia tej
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p o d  tawy m uszą wyniknąć w szyńk ie  logiczne 
konsekw encje , jak p o m o c  dyplom atyczna, w oj
skow a i mattrja lna.

A jednak teren m iędzynarodow y  nie okazał 
Polsce w tych p rze łom ow ych  dniach Spodzie
wanej przychylności. E u ro p a  nie umiaia wyczuć 
grozy , tkwiącej w nawale  ho rd  bolszewickich. 
Zachow yw ała  się tak, te  g d yby  nie nad ludzki 
prawie wysiłek żołnierza polskiego, p ro w adzone-  
g o  genia lną  wolą N acze lnego  W odza, to nicoy 
nie zapob ieg ło  w ybuchow i o g ó ln e g o  pożaru  re 
w o lucy jnego .

P o łożenie  m iędzynarodow e  Polski układało się 
n iepom yśnle  już od  czasów ko n g resu  w ersa lsk ie - 
g o .  W m iaię  jednam wiązania się naszej energji p a ń 
stw ow ej na wschodzie, w walce o g ram ce  z Rosje, 
g d y  nie mogliśm y skuteczn e p ilnować naszych 
in teresów  na zachodzie, wri g a  nam  p ro p a g a n d a  
rozwi|ała coraz oardziej potężnie jszą  działalność. 
N a niekorzyść Polski pracowali przedew szystk iem  
Niem cy, pragnący stworzyć warunki, um ożliw ia
jące im re w n d y k a c ję  Poznańskiego  i P om oiza .  
Szkodzili nam Czesi, zmierzający do  zawładnięcia 
Śląskiem Cieszyńskim i uzyskania w spólnej g r a 
nicy z Rosją. Wichrzyła w p ływ ow a jeszcze em i
gracja rosyjska, b roniąc ha9ła „jedinoj i nledie- 
limoj*. Kością w gardle  Dyła Polska ów czesnem u 
prem jerowi angielskiemu, Lloyd O e o rg e ’owi, jako 
zaw ada, u trudniająca rzekom o u g o d ę  hand low ą 
anglo  rosyjską. P ow ażne  sukcesy odnosiła  w re s z 
cie p ro p ag an d a  Kominternu, mobilizując p rze 
ciwko Polsce proletarja t światowy, W pew nych  
w ypadkach  na p o m o c  bolszew izm ow i p rz y c h o 
dzi) nacjonalizm. Wynikiem takiego współdziałania 
było zatrzymanie polskich transportów  broni 
i amunicji w C zechach  i G dańsku ,  oraz o d m o 
wa łaaow am a ich w portach  ho lenderskich , a c z ę 
śc iow o naw et angielskich

Takie nastroje panow ały  w E urop ie ,  gdy  w d r u 
gim  tygodniu  lipca spraw y polskie stały się p r z e d 
m iotem  obrad  na konferencji w Spaa.

Zw ołana celem uregu low an ia  zobow iązań  n ie 
mieckich, konferencja  ta nie m ogła  się uchylić od 
interwencji w konflikcie polsko-rosyjskim d o c h o 
dzącym  już niemal do  Kulm.nacyjnego napięcia. 
Ale tam, gdzie  wpływ decydujący  posiadał w szech 
m ocny  jeszcze Llcyd G eorge ,  a łatwy d os tęp  —  
w roga  P o lsce  p ro p ag an d a ,  rozstrzynięcia nie m o g 
ły być dla Polski przychylne. To tez konferecja 
narzuciła Polsce  następujące  w arunk i:
1) natychm iastowy rozejm  z bolszewikami i co 
fnięcie się wojsk polskich na t z w. lmję C u rz o 

na, a w Galicji — zatrzymanie się na linjl, o s ią 
gniętej w dn .u  zawieszenia b r o n i : 2) z g o d a  na  
konferencję  poko jow ą  w Londynie  z udziałem  
przedstawicieli szeregu  innych p a ń s tw : 3) p r z y 
jęcie decyzji Rady Najwyższej w spraw ie  g ra m c  
Polski z Litwą, wraz w spraw ie  Śląska C ieszyń
skiego i Galicji.

Za cenę  tej kapitulacji zobow iązyw ała  się An- 
gija pośredn iczyć  pom iędzy  Polską i Rosją w d o 
prow adzen iu  do zawieszenia broni, a sp rzym ie
rzeni — do pom o cy  w razie o d m o w y  ze s t ro n y  
rządu sow ieckiego .

Przedstawiciel Polski, ów czesny  p rem jer  Wł. 
Grabski, upadły  na duchu ,  jak większa część 
społeczeństwa, warunki te przyjął i narzucone  
um ow y podpisał.  Nabierała tem sam em  m ucy 
praw nej sytuacja, która przesądzała  o klęsce Pol
ski naw et w w ypadku  zwycięstwa w o jskow ego  
nad Sowietami. Przed Naczelnym W odzem  i za
razem Naczelnikiem Państwa Polskiego wyrastał 
n ow y potężny  węzeł m yślow y. Już teraz nie w y
starczało sam o obm yślenie  planu zwycięstwa n ad  
taranem  T uchaczew skiego  Trzeba Oyło myśleć 
rów nież  o znalezieniu s p o so b ó w  uwolnienia się 
z zabójczych  dla Polski zobow iązań , przyjętych 
w Spaa. Będziemy mieli sp o so b n o ść  w dalsziem 
obrazow an iu  przeb iegu  pam ię tnego  1920 roku 
stwierdzić, że te sDosoby zostały znalezione. K.

L i s t y .
H O LIH rtA D Y , w lipcu 1930 r. 

Paw eł, ka idzies, wolo Kanty. H en y s  sapać  
(anyż okopow ać) ,  o d p o w ia d a  Paweł. D uzo  jesce 
m o s  ? E m oże  krok, m oże dwa, a r.ioze więcej,

* som  nie wiem kieto, bo  ta juz W a ^ l  Małanki 
cosik sapoł.

A Karolka co robi, co som  idAes ?
Karolka. podyrdała  ci do K asperow iec. P o c o ?  

E kłosi jej ta nadrańdoł, ze przyjechały cygany 
z jakomsi k o m ed jom , ze m ajom  ze so o o m  jakiesi 
ucone  niedźwiedzie, co różne śtuki pokazujom  
i som  ub ian i  p c  n asem u  i to jom nobardz .e j  
korciło, no  i pognała . Sama ? Nie wiem, bok  nie 
patrzył, kie posła. Widzis, ona ta zawse cosik 
kajsi wynojdzie

N o to kie jej ninta, to mo9 cas. Tak, m om  
cas, kie mi telo n ap ęd  Ja ła ,  co m o m  za telo robić. 
Ino podź, nie bój sie, zakurzymy, posiedzim y 
i p o g o d o m y  se, przecieś chłop to sie nie d o s  
łaplć za łeb. O to  sie nie rozchodzi, ino ci po tem  
bedzie  zawse źw andrała  p o p o d  nos  i to cłeka
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złości. Wies, jo cie naucem , pow ieś  jej, jak ci się 
b ędz ie  pytała cos robił, ześ 9ię nogle  ozchorow oł,  
ze cię c elę, abo  jako dejmy na to baba  urzekła. 
O  babie to nie b edem  ani w spom inoł,  boby  mi 
łeb obdarła  do  łysa, zek po  ludzkich bab ach  po- 
zieroł. A ciele, to nie wiem, k toby go  tu mioł, 
Mo ze Michoł m o , w trąco Kanty ?

Nie, Michoł n im o, kobyłę, to m o. N o  to p o 
wieś, ze kobyła. A jakoś ta kobyła, ja k o ś  ci pe- 
dzieć, kie jo takiej jesce w ziciu nika nie wi- 
dzioł. Takie jakiesi małe, kwiaciate kobyłce. N o 
to  wej widzis, tako nopierw ej cłeka urzeknie, bo  
je rzodko , zaw yrokow ał Iwan, co bez  całom w oj
nę ukryw oł się w R ogoźn iku  i naucył się po 
nasem u  godać. —

Ne, zrób  se papirusa, poi, p os iedź  i nie bój 
sie nic, jesce dość  osapies, jesce cas nie p rzesed . 
O  dobry  tabak, g o d o  Paweł, zaciągając się d y 
m em  i j u t  trochę  u spoko jony , b o  m o g o tow ą  
w y m ó w k ę  p rzed  swą babą. No, dobry , ale jesce 
mrody, nic nie rośnie. Jakoś bedz ie  rosnął, kie 
tako strasno posucha  Strasno, jak tak jesce d łu
żej po trw o  bez  deszczu, to sićko wypoli, nic 
nie bedzie .

Wies Paweł, o małok się nie pow adził  z tom 
pan iom  i juz nom  na ostro  przychodziło . O na  
myślała, ze mię p rz e g o d o ,  ale hej p rz e g o d o ,  ale 
n ie  mnie.

Z  k tórom  paniom  ? pyta się Paweł. Tak się 
p y to s ,  jakbyś nie wiedzioł, jakby ich tu dziesięć 
było. Juz wiem, o coz w om  posłu  ? E  o to : „ p o 
wiedziała mi, ze Wilno, my P o lary  powinniśm y 
o d d a ć  K ow nu, toby  zaroz W alm aros sie u s p o 
koił, a Ruś to nie nasa, ino ruska, ze my tu ino 
zaśli* A dalej co jesce ci pedziała, ze tych n a 
szych  b o h a te ró w  Sienkiewicza, co Zycie, majątek, 
k rew  swą w o b ron ie  o jczyzny Polski oddali, jak 
W oło d jo w sk ieg o  i innych, to ci nazwała b a n d y 
tami. A ks. Skorupce  tez  mo za złe, ze brał 
udział w e  wojnie z bolszewikami, w której poległ- 
A przecież i W ołodjow ski i inni i ks. Skorupka 
to  nasi najwięksi bohaterzy, to świętości, których 
tknąć n ikom u nie wolno, b o  oni i Wiary naszej 
świętei i o jczyzny bronili. W idzis , takich ludzi, 
z takimi rozum am i, nasza stolica W arszaw a rodzi.

Boże, jak mi to  pedziała, nie wiedziołek, co 
jej o d p o w ied z ieć ,  gn iew  mi pom ieszo ł  rozum . 
Alek sie po h am o w o ł,  inok jej cisnął te s ł o w a : 
.p a n i  nie jest Polką , nie jest nasze] polskiej wiary 
ino  bolszewickiej.  Z ębyk  zacisnął, coby jakie 
brzydkie  słowa bez  nie nie wysły, więcej jek 
eię do  niej nie odzyw oł.

A jednak, ta pani m ogła  przecie wiedzieć do 
brze, ze my, choć  jesteśmy prostymi góralami 
z p o d  Tater to kocham y swą O jczyznę Polskę 
całą duszą, i że nigdy się jej nie w yprzem y i ie  
swej ziemi nie tylko całej, ale naw et najm nie j
szego  skrawka do  ostatniej kropli krwi b ron  ć 
będziem y.

I obron>my, bo  B óg  i Matka Najświętsza jako 
k rólow a nasza d o p o m o g ą  nam , wyrzekł ze łzami 
w oczach  Paw eł i ze s tanowczością.

Ale wies, p . W iktorek to jej m ądrze  odpedzio l.  
Tacy ludzie toby  ci z ręką na sercu, tak lekko 
Kraków z Poznan iem  oddali P rusakow i, W arsza 
w ę  z Wilnem m oże Wraimarasowi abo Bolsze
wikom , a L w ów  bohaterski Rusinom. Przecie ona 
pedziała, że tam jej o jczyzna , ka jest dob rze  
Bodej djabli takich ludzi zaroz zabrali.

Pz isia j W os  wszystkich tak ba rdzo  pozdraw ia 
my i nasze góry  Tatry, bo  nam bardzo  sm utno, 
że nasza ziemia Polska  takich ludzi m o  i żywi.

Jasiek X oś.

P o l s l t l  i  z e  ś w i a t a .

Bierny bilans handlowy w czerwcu. W edług  
obliczeń G łó w n eg o  U rzędu  Statystycznego bilans 
handlu  zagrań. Polski w czerw cu br. przedstawia 
się nas tępu jąco :  Przywieziono 239 463 tonn to 
warów, wartości 177.368 000 zł W ywieziono 
1,337 938 tonn tow arów , wartości 169,274 000 zł. 
N ie d o b ó r  bilansu wynosił 8 094.C00 zł. w (matu 
bilans byl czynny z nadw yżką 2.501 000 zł.) 
W po rów nan iu  do maja przyw óz zmniejszył się
0 19,317.000 zł. a wywóz o 29,927 000 zł.

Nakaz zapłaty podatku na — I grosz I Dnia 7
lipca przybył do  mieszkania W eissbarda  w T o 
m aszow ie  M azowieckim urzędnik  magistratu
1 przedłożył mu nakaz na zapłatę reszty podatku 
lokatorskiego za rok 1929 w wysokości 1 g rosza. 
Nie zapom niano  lów nież  o odsetkach  m  zwłokę, 
k t t r e  ob liczono  rów nież  na. kw otę  1 grosza. 
U rzędnik  magistracki wydał W eissbardow i p o 
kwitowanie, op iew ające  na 2 g rosze .

Powiat augustowski w hołdzie Wodzowi Narodu, 
— Honorowe obywatelatwo dla Marsz Piłsudskiego. 
W dniu  19 marca I9 2 b  roku  rada miejska m. 
A ugustow a (woj. białostockie) na nadzw yczajnem  
uroczystem  posiedzen iu  uchwaliła nadać  Pierw
szem u Marszałkowi Polski Józefowi Piłsudskiem u 
obyw atelstw o h o n o ro w e  w uznaniu zasług, p o 
łożonych  przez Marszałka P iłsudsk iego  dla o jczy
zny i narodu , oraz  dla zadokum entow ania  w ten
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sp o só b  uczuć serdecznej miłości I wdzięczności,  
jaką żywi ludność  miasta A ugustow a dla wielkiego 
budow niczego  państw ow ości polskiej. P o d o b n e  
uchwały  o nadaniu  Marszałkowi P iłsudskiemu o b y 
watelstwa h o n o ro w e g o  powzięły w roku bieżącym 
wszystkie rady gm inne  pow . augu s to w sk ieg o  przy 
udziale przedstawicieli organizacyj spo łecznych , 
a ze wszystkich tych uchwał przebija gorąca miłość, 
cześć ♦  w dzięczność  dla W ed za  N arodu .  W sier
pniu r. b. uda  się do B elw ederu  delegacja gmin 
celem w ręczenia  D osto jnem u O byw ate low i sw e 
mu uchw ał o nadaniu  obywatelstwa.

Hałd dla Marszałka Piłsudskiego ślą robotnicy 
polSuy i  Belgji. D o B elw ederu  nadeszła  na ręce 
Pana Marszalka Piłsudskiego depesza  z belgij
skiego miasta Antwerpji treści n a s tę p u ją c e j :

„O cznie  zebrana  w W interslagu w dniu 6-go 
lipca w obecnośc i  Ministra Przem ysłu i H andlu  
Kwiatkowskiego, posła Rzeczypospolite j w Brukseli 
Jackow skiego i konsu ló w  — robo tn icza  icolonja 
polska w Belgji śle P an u  Marszałkowi wyrazy 
głębokiej czci i se rd eczn eg o  przywiązania, ż y 
cząc pom yślnej pracy nad b u d o w ą  potęgi naszej 
dalekiej, a wszystkim nam  bliskiej Ojczyzny.

Ziemia Kujawska w hołdzie Kasprowiczowi P. 
P rezydent Rzplitej up ro szo n y  na odsłonięc ie  p om  
nika. W dniu 9 bm . przybyła do W arszawy d e 
legacja Ziemi Kujawskiej celem zaproszenia  P a 
na P rezyden ta  Rzplitej oraz Ministra Spraw 
W ew nętrznych  Składkowskiego na odsłonięcie 
p ierw szego  w Polsce pom nika Jana Kasprowicza. 
Jan Kasprowicz, jeden  z najw iększych naszych 
p oe tów , był, — tak sam o  jak W ładysław O rkan  
—  wspaniałym synem  chłopskiej g leby  i doli. 
Zmarł on przed  kilku laty, zwłoki jego  s p o c z y 
wają na cmentarzu zakopańskim . skąd mają być 
prz-w iezione  do specjalnie b u d ow ane j kaplicy 
na Harendzie  w Poroninie .

Ułatwienia dle inwalidów na kolejach — Pięk
ny okólnik Ministra Kilhna. W skutek starań Zwią 
rku inwalidów w ojennych  Minister Komunikacji 
int- Kuhn. rozesłał do o k ręgow ych  dyrekcyj k o 
lejowych okólnik w spraw ie  ułatwień w podróży  
dla inwalidów w ojennych , dotniętych ciężkiem 
kalectwem.

Minister K uhn poleca  w tym okólniku, aby 
kasy biletowe sp rzedaw ały  bilety ciężko p o szk o 
dow anym  inwalidom poza  kolejnością, aby r e 
zerw ow ano  im miejsca w pociągach , o ile z w r ó 
cą się w tej sp raw ie  na dwie g o d z in y  przed  
0 d |*zdem , aby na stacjach po łączeniow ych służba 
kolejowa do p o m ag a ła  inwalidom przy wyszuki

waniu miejsc, oraz aby w pociągach, w których 
jest zazwyczaj znaczny natłok, reze rw o w an o  stale 
specjalny przedział z n a p ise m :  „Dla inwalidów, 
dotkniętych ciężkiem kalectwem*.

Rezerwiści podlegający ćwiczeniom m e m o g ą  
jechać do Francji. P o n iew aż  zdarzają się w y
padki, że na wyjazd do  Francji zgłasza się cały 
sze reg  rezerwistów, którzy w roku bieżącym 
pod lega ją  ćw iczeniom  w ojskow ym , przeto u r . ą d  
em igracyjny zawiadamia, że wyjazd tych rezer
wistów na roboty  jest niemożliwy. Zgłaszanie się 
do  transportu  tej kategorji rezerw istów  m ra z a  
ich tylko na znaczne koszta całkiem n iepo trzebne .

Konferencja księży biskupów w Poznaniu. 
W  dniach od  24 do  25 czerwca, p rzed  K o n g re 
sem Eucharystycznym , odbyła  się w Poznaniu  
konferencja E p iskopatu  polskiego przy udziale 
24 księży a rcyb iskupów  i b skupów , celem w y
świetlenia szeregu  spraw  religijnych i kościelnych. 
Na czoło tych spraw  wysunęła się t. z w. Akcja 
Katolicka, której g łów nem  zadaniem jest h a rm o 
nizowanie  wszystkich tych o b jaw ów  bu d zą  ego 
się p rak tycznego  katolicyzmu, zaznaczających się 
coraz silniej w sferach spo łecznych  Następnie  
zastanawiał się Episkopa t  nad środkami do  zw al
czania m eobyczajności,  występującej w lóżnych  
postaciach. W tym celu pos tanow iono  zwrócić 
się do wtadz, do rodziców , organizacyj i do 
m łodzieży  z o d p o w ied n ią  odezw ą. O m aw iano  
też p o trzeb ę  pogłęb ian ia  w ychow ania  młodzieży 
w duchu  katolickim.

Tam, gdzie wydatki nie grają roli. Niemiecka 
marynartca wojenna, licząca oficjalnie 15 tysięcy 
ludzi w służbie czynnej i 10 000 w rezerwie, p o 
siada aż 174 stanowisk rozKazodawczych. N ie 
mniej osobliw ie przedstawia się w zajem ny s to 
sunek  liczbowy poszczegó lnych  rang i funkcyj 
kierowniczych. W służbie czynnej pozosta je  14 tu 
adm irałów, 205 u k o m a n d o ró w  („Kapitan zur See), 
736 u kapitanów  fregaty, nadp o ru czn ik ó w  i po 
Tuczników, 267-u wyższych urzędników , 1617 
ś redn ich  i n iż szych  u rzędników , 1699 sił po m o c  
n iczych i 10 327 funkcjonarjuszów  techn icznych .  
Prawie na każdego  m arynarza  — jeden  oficer, 
lub  funkcjonarjusz doda tkow y.

Nowa umowa zbożowa polsko niemiecka. R o k o 
w ania  po lsko-niem ieckie  w spraw ie  w spó lnej sprze - 
dąży żyta na rynkach pó łn o cn y ch  zostały z a k o ń 
czone dnia 5. b. m. w Berlinie. N ow a  um o w a 
zachow uje  do tychczasow y zasadniczy  stosunek  
podziału kon tyngen tów  w y w o zo w y ch  (Niemcy 
60 proc..  Polska 40 p ro c ) ,  je d n a k o w o ż  zawiera
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z e reg  zmian, um ożliw iających osiągnięcie ala 
strony polskiej 50 proc . ilości w yw ozow ej.

Odmówienie paszportu służbowego P. Thugutiowi.
Ministerjum Spraw  Z agranicznych  odm ów iło  b. 
posłow i Stanisławowi Thuguttow i wydania  z a g ra 
n icznego  paszportu  s łużbow ego .  P. T h u g u h  mi;>ł 
u dać  się na tego roczny  kongres  unji m iędzypar-  
am entarnej d o  L ondynu .

O s o b y  zbliżone politycznie do  p. I h u g u t t a  roz
poczęły  agitację za tem, by g ru p a  polska nie 
wzięła udziału w kongresie .

Groźne zdobycze bolszewizmu. Na zakończonym  
co dop iero  kongresie  partji kom unistycznej w Mo 
skwie złożył sp raw ozdan ie  komitetu w y k o n a w c z e 
g o  partji M ołotow. Zaznaczył on, ze idea Pane- 
u ropy  jest właściwie p rzy g o to w an iem  eu rope jsk ie 
g o  sojuszu ce lnego  z Francją na czele. W o b ec  
teg o ,  że różnice pwmięazy Ameryką a Anglją 
stale w zras ta ją  toczy się ukryta walka o p a n o 
w anie  nad światem. Ta walka sp o w o d u ,e  wy 
buch  w ojny światowej o o lbrzym ich  rozmiarach, 
Na tem p o d łożu  ro iw ija  się też ruch  rew o lu cy j
ny, który obe jm uje  wszystkie kraje nietylko w E u 
ropie ale także w Azji. R jc h  n a ro d o w y  w Indjach 
ma ten sam charakter, w o b e c  tego  należy dążyć 
do  u tworzenia  tam partji komunistyczne], k tóraby 
pok ierow ała  tym ruchem . W C hinach  ruch r e 
wolucyjny rozwija się silnie p o d  sz tandarem  w al
ki o sowiety Z  sp raw ozdan ia  teg o  widać, t e  bo l
szewicy systematycznie dążą  do  z rew o luc jon izo 
wania całego świata. E u ro p a  pow inna  to mieć 
na  uw adze  i p rzygo tow yw ać  się na ob ro n ę ,  a nie 
kłócić się między sobą

Sowiety na drodze Bankructwa. W  następs tw ie  
fatalnej sytuacji skarbow ej Sow ieiów , zm uszony  
był bank państw , wejść otwarcie na d ro g ę  infla cji, 
t j. drukow ania  bankno tów  b ez  p o k ry d a .  W cią
g u  p ierw szych  czterech miesięcy b r .  ilość b a n 
kno tów  cze rw o n co w y ch  zwiększyła się o 145 
piilj. funtów  szter., t. zn. blisko 7 m iljsrdów  zł. 
Rosja jest dziś jedynem  pań?tw em  na świecie, 
upraw lającem  g o sp o d a rk ę  pieniężną inflacyjną.

N ezaleznie od  kursu  czerw ońca, który syste- 
matycznie spada, m im u wszelkich wysiłków rządu 
sow ieckiego , inflacja pieniądza sp o w o d o w a ła  na 
rynku w ew nętrznym  gw ałtow ną drożyznę. N ajle
piej ilustruje ten fakt indeks drożyźniany, który 
w  czasie od  N o w e g o  Roku p o  koniec kwietnia 
w zrós ł  o by 9 na IbO, czyli okrąg ło  o 100 proc. 
O znacza  to, że w ciągu 4 miesięcy ceny w Ro 
sji podw oiły  się.

Z Moskwy donoszą  ponad to ,  że d o w ó z  mięsa

do  M oskwy ustal zupełnie. M oskwa jest dziś naj- 
w ażniejszem w święcie miastem jaroszów.

Czołgi angielskie dla Sowietow W londyńskiej 
Izbie G m in  zg łoszono  interpelację w sprawie za
kupu  przez rząd sowiecki czo łgów  w angielskicn 
fabrykach broni, je d e n  z posłów konserw atyw nych  
zapytał, czy 40 czołgów  i 20 sam o cń o d ó w  p a n 
cernych, zam ów ionych  przez rząd sowiećfci, były 
zb u d o w a n e  w ed ług  planów  sowieckich, c /y  też 
angielskich. P rzew odniczący  urzędu  handlu oświad 
czył, iż czołgi i sam o ch o d y  pancerne  były wy 
k cn an e  w fabrykach Vickersa w ed tug  plai.ow 
własnych firmy. Ministerjum wojny me czyniło 
żadnych  p rzeszkód  co do  Udzielenia pozw olen ia  
na w yw óz tej broni d o  Rosji sowieckiej.

Tajemniczy lot antyfaszystowski nad Wiochami. 
Wielką sensację  wywołało  zjawienie się w tych 
dniach nad M edjolanem  tajem niczego samolotu, 
z k tó rego  rozrzucano  ulotki antyfaszystowskie. 
Jak się okazało, lotnikiem tym Oył wiosk em .gran t 
Bassaoizi, który przebyw ał na wygnaniu  w Paryżu 
i znany był jako zacięty przeciwnik M usoliniego. 
W ystartował on  wraz z przyjacielem swoim lotni
kiem francuskim Brabantem  z lotniska p .ryski ego, 
przelecieli granicę francusko szwajcarską i szwaj
carsko włoską, poczem  krążyli nad M ed jo lanem r 
rozrzucając ulotki antyfaszystowskie. D o p ie ro  p o 
ścig w ojskow ych sam olo tów  włoskich zmusił 
awanturniczych lotników do  odw ro tu . Przy p r z e 
latywaniu nad gó rą  św. G otharda  sam olot u legł 
ka tasm  fie, a lotnicy ranni dostali się do rąk po  
licji szwajcarskiej. Będą oni odp o w iad ać  w sądzie  
za n iedozw olony  przelot granicy.

Organizacja ruchu wychodźczego.
W kraju stojącym atale przed koniecznością 

dorocznego odpływu tysięcy obywateli zagranicę,, 
sprawa emigracji należy do rzędu pierwszorzęd
nych zagadnień państwowych. W P olsie pro
ces normalizowania i oi gaaizaeji ruehu wychodź
czego rozpoczął się już w pierwszych latach 
państwowości. Nie odziedziczywszy po państwach 
zaborczych żadnego doświadczenia, musiały 
władze emigracyjne zaczynać od pudstaw i stwa
rzać nieznany w latach przedwojennych system 
prary w zakresie opieki nad wychodżtwem. 
Obecnie organizacja różnych in&tytucyj, które 
łącznie z władzam państwowemi przyczyniają 
się do nadan.a ruchowi emigracyjnemu chara 
kteru akcji planowej, przedstawiają się w nu-
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stępujący sposób: opiekę społeczną nad emi- 
graatem  i jego rodziną pozostawioną w kraju, 
przeszkalanie emigrantów, inicjatywę w dzie
dzinie utrzymania kontaktu między emigracją 
a krajem macierzystym, ujmują towarzystwa 
społeczno charytatyw ne: orgganizację osadnic
twa polskiego zagranicą przeprowadzają rodzi
me przedsiębiorstwa kolonizacyjne: techniczną 
pomoc emigrantom przed podróżą i w czasie 
transportu zapewni nowozorganizowany Syndy
kat Emigracyjny. Nadzór i kontrola nad temi 
poczynaniami, ogólne kierownictwo ruchu wy
chodźczego, administracja emigracyjna pozostaje 
w kompetencji Urzędu Emigracyjnego.

Wychodźca, zmuszony gospodarczą koniecz
nością do wyjazdu, a często owładnięty jedynie 
gorączką emigracyjną, posiadając w chwili przy
gotowań do podróży znaczną gotówkę staje się 
częstokroć ofiarą wyzysku. To też emigranci, 
winni mieć opiekę ze strony instytucyj, któreby 
pomogły im, udzieliły rzetelnych informacyj 
i załatwiły dla nich wszelkie formalności zwią
zane z wyjazdem. Brak tej opieki skazywał 
emigranta na uciekanie się do pomocy prywat 
nych pośredników, których działalność jeszcze 
w latach przedwojennych dotkliwie dała się we 
znaki. Pośrednik prywatny, popularnie zwany 
ajentem, wyzyskując przymusowe położenie wy
chodźców, ogałacał tychże z gotówki, wywoływał 
sztuczne gorączki emigracyjne, dyktował swe 
żądania towarzystwom okrętowym, których mógł 
pozbawię pasażerów — był nieledwie głównym 
czynnikiem w emigracji do krajów zamorskich.

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
o emigracji, wydane w 1927 r.. pozwoliło na 
wzmożenie akcji represyjnej, mimo to proceder 
mel galnego pośrednictwa nie został zwalczony: 
brakowało środków zapobiegawczych. Dopóki 
emigranci, mieszkający zdała od władz państwo
wych oraz żródel informacji i biur okrętowych 
nie mieli możności zasięgania porady inaczej, 
jak za pośrednictwem agentów, dopóty akcja 
represyjna musiała być skazana na bezskuteczne 
zmagania.

Początkowo opiekę nad emigrantami w za
kresie udzielania porad podjęły nieliczne zresztą 
społeczne zrzeszenia em igracyjne: działalność 
ich jednakże nie mogła być wystarczającą z bra
ku kapitałów na utworzenie rozległej sieci b iur
prowincjonalnych.

Z hwilą stwierdzenia nikłości dotychczaso
wych środków zaradczych nasunął się projekt

utworzenia instytucji samodzielnej, którahy wy
ręczała przedsiębiorstwa okrętowe w nawiązy
waniu kontaktu z emigrantami, a wzięła na >we 
barki całkowite zaopiekowanie się wychodźcami 
do czasu rozpoczęcia podróży morskiej. Z te] 
koncepcji powstał Syndykat Emigracyjny, zor
ganizowany jako spółka z ograniczoną odpo
wiedzialnością. Zadaniem jego jest informowanie 
emigrantów, udzielanie pomocy w załatwianiu 
formalności paszportowych, likwidacja spraw 
majątkowych oraz zawieranie umow przewozo
wych z towarzystwami okrętowemi.

O ile towarzystwa okrętowe przystępując do 
Syndykatu miały ua oku pewne korzyści, jak 
zaprzestanie dotkliwej dla nich w alu  Konku
rencyjnej, uwolnienie s'ę od supremacji niele
galnych pośredników i t. p., o tyle dla Rządu 
utworzenie instytucji, ktoraby uporządkowała 
stosunki, panujące w ruchu emigracyjnym nna- 
ło pierszorzędne znaczenie. To też Rząd nie 
tjlk o  podjął inicjatywę zorganizowania Syndy
katu, lecz także wszedł do spółki z 60% udzia
łów, zapewniając sobie w ten sposób dominu
jący wpływ

Do S jndykatu weszły wszyskie przedsiębior
stwa okrętowe koncesjonowane w Polsce: w ten 
sposób nabrał Syndykat charakteru wyłączno
ści w pośrednictwie emigracyjnem.

Dochód syndykatu stauowią opłaty ze strony 
przedsiębiorstw okrętowych, uiszczane tytułem 
wykonywania przez Syndykat czynności, które 
spełniały dotychczas prowincjonalne b ura to 
warzystw okrętowych Racjonalna gospodarka 
niewątpliwie pozwoli na powstawpnie czystego 
zysku, z którego przynajmniej 50% w myśl 
przepisów statutowych będzie przeznaczane na 
cele społeczne w zakresie opieki nad emigran 
tami.

Dotychczas Syndykat zorganizował swe od 
działy i ajentury w województwach: wołyń- 
skiem połeskiem i lwowakiem. W ujentimuh, 
zakładanych w mninjszych miejscowościach 
zgłaszają się osoby zainteresowane wyjazdem, 
otrzymują tam bezpłatnie niezbędne informacje 
i oddają swe sprawy paszportowe do załatwie
nia ; w oddziałach tworzonych w miastach po
wiatowych następuje zawarcie umowy transpor
towej, poczem emigraci pod opieką pracowni
ków Syndykatu udają się do Warszawy, go
towi do transportu. Z czarem obejmie Syndy
kat sięoią swych biur całą Polskę, tworząc sto 
kilkadziesiąt komórek organizacyjnych. Rów
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nocześnie towarzystwa okrętowe, likwidując swe 
biura prowincjonalne, ograniczą się do swych 
przedstawicielstw w Warszawce.

Z chwilą osiągnięcia pełnej rozbudowy stanie 
się Syndykat jedyną instytucją, przez którą 
przepływać będzie cały ruch emigracyjny do 
krajów zamorskich. Tak spełnią się najważniejsze 
postulaty racjonalnej organizacji ruchu emi* 
graoyjnego : odsunięcie prywatnych pośredni
ków, ułatwienie kontroli nad falą wychodźczą 
oraz zjednoczenie administracji z korzyścią mo
ralną dla całości ruchu emigracyjnego. A. R.

Korespondencja z  ftmeryki.
i f .

Trost kompanje i łańcuchowe sklepy gnębią 
ludność, a przedewszystkiem gospodarzy poi 
nyoh (farmerów). Rolnig musi sprzedać za taką 
cenę jaką|mu podadzą, w przeciwnym razie zmar* 
nieje, aloo dostanie porządną nauczkę na p rzy  
szłość.

Przytoczę pewien przykład. Pewien rolnik 
zakupił ziemniaki — buszel po jakie 25 centów, 
a więc worek ziemniaków jakie 75 centów i wiózł 
te ziemuiaki w wagonie aż z Wiseonsin do na
szego miasteczka (odległość jakie przeszło 700 
mil albo około). Przyjeżdża do Weirton, wynaj
muje ludzi i wozy i rozwozi po domach, sprze
daje po 2 doi. 50 o.

U nas sprzedawano ziemniaki w sklepach po 
4.50 Jak  się dowiedzieli sklepikarze od razu 
zniżyli ceny do 1.50 za worek tak, że ten stracił 
i już nigdy nie poważył się rywalizować z wie
loma kompanjami.

Kompanje i trust i łańcuchcwe sklepy to są 
dyktatorzy dzisiejsi w Stanach Zjednoczonych

Ludność nie chce siedzieć po farmach (na 
roli), bo jej się to nie opłaci — młodzi uciekają 
do miasta za zarobkiem i jeśli taki farmer nie 
znajdzie kupca na swoją rolę i zabudowania, to 
opuszcza ją i tak możesz zobaezyć liczne osie
dla wyludnione. 1 nie będziesz się dziwił, gdy 
je zobaczysz i znasz stosunki.

Niektórym leży dobro kraju na sercu, widzą 
to nieszczęście, widzą trudny problem do roz
wiązania. Pragną wynaleźć pośrednią drogę, 
któraby nie naruszała wielkich dyktatorów ży
wnościowych. a z drugiej strony podniosła fa r
mera (rolnika).

Ozy się uda wynaleźć, przyszłość pokaże, bo 
do tego czasu, choć uchwalają prawa, widoków

polepszenia jakoś nie widać. A z drugiej strony' 
łatwiejszy wyrób czego dowodem następne ze
stawienie;

„Maguzine of Wall Street* ma ciekawy a r
tykuł na temat mechanizacji przemysłu, która 
ruguje robotników z pracy. Z artykułu tego 
dowiadujemy się, że obecnie jedna osoba pro
dukuje w przemyśle włókienniczym tyle, ile 
w roku 1770 produkowało 45.000 osób. W roku 
1918 mógł jeden robotnik zrobić 40 elektrycz
nych lampek na dzień. W następnym roku 
skonstruowano taką maszynę, która potrafiła 
wyprodukować w 24 godzinach 73 000 lampbk,. 
czyli, że maszyna ta zabrała miejsce 992 robo
tnikom. W nowoczesnej odlewni rur, 7 robotni
ków potrafi zrobić tyle, ile przedtem 60. Przy 
ładowaniu żelaza 2 ludzi podoła temu, co przed
tem 128.

W stalowniach przy ulepszonych windach 3 
ludzi zastąpi 28. Niedawno temu jeśli oegielnik 
potrafił zrobić 450 cegieł dziennie, to było po- 
prostu cudem. Dziś maszyna zrobi 45.000 ce
gieł dziennie i nikt o tern nawet nie bąknie.

Przed laty głoszono, że wprowadzenie maszyn 
przyczyni się do tego, że wielu robotnikow bę
dzie mogło przejść do nowopowstałych zajęć 
w przemyśle. Teraz jednak mechanizacja tak  
szyb&o się rozwija, że według Amerykańskiej 
Federacji Pracy 9 procent robotników pozostaje 
bez pracy z powodu właśnie tej mechanizacji. 
Jaki będzie ostateczny wynik, nie wiadomo. 
Wiadomo jednak jest, że bezrobocie się zwiększa 
z każdym dniem.

KRONI KA

Dyrekcja Państwowego Gimnazjum w Nowym 
Taigu wzywa wszystkich tych, którzy pragną 
trzymać studentów na stancji, bv się zgłosili 
w kancelarji Dyrekcji w dniu 26 lipca między 
godziną 9 a 11 rano, o He tego dotąd nie uczynili.

Zgłosić się winni także i ci, którzy już mieli 
studentów na stancji.

Późniejsze zgłoszenia uzwględniane nie będą.
Dyrektor: Ł . Czech.

0 zapomniane ziemie. Pod takim tytułem uka
zała się ostatnio broszura p Mr. Witolda Mi- 
leskiego, napisana z okazji 10 leoia powrotu 
Spiszą i Orawy do PolsLi. Autor na kilkunastu 
stronicach przedstawia bardzo zwięźle dane,
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dotyczące liezby polskich górali w północnej 
Słowacji. Ten właśnie pas północnej Słowaozy- 
zny nazywa autor zapomnianemi ziemiami.

W pierwszych dniach sierpnia wyjdzie już z dru
ku broszura, ujmująca w skrócie rozwój ruchu 
podhalańskiego od 1 Zjazdu Podhalan aż do 
dni dzisiejszych. Z książeczką tą winni się za
znajomić nietylko członkowie Związku Podhalan, 
*ile i ci wszyscy, dla których ideja podhalańska 
me jest obojętną. Wcześniejsze zamówienia 
kierować można pod adresem ; Antoni Zachem- 
ski, Warszawa, ul. Piękna 25—4. Przypuszczal
na cena broszury około 70 gr.

Brkanowy Uniwersytet w Szycach. Dowiadujemy 
się, że Uniwersytet Ludowy w Szycach, który 
pod świetnem kierownictwem dyr. Solarza przy
czynia się znakomicie do pogłębienia kultury 
Osiowej w Polsce, otrzyma nazwę Uniwersytetu 
Orkanowego. •

Gmina Zakopane przystąpiła do budowy no- 
■wej ulicy imienia Wład. Orkana.

Walka cyganów z policjantem. Na szosie mię
dzy Szaflarami a Nowym Targiem rzucili się 
na posterunkowego policji państwowej, Szczuka 
ckskortow ani przez niego do aresztu 4 cyganie, 
którzy zadali mu bagnetem 2 rany w pierś 
i głowę, potem zabrali mu ekwipunek i zbiegli,

Pościg zarządzono, rannego odwieziono do 
szpitala.

Walne zebranie Legjonistów w Nowym Targu.
W  niedzielę dnia 6 lipca odbyło się w Nowym 
Targu doroczne walne zabranie Oddziału Związ
ku Legjonistów. Po załatwieniu spraw formal 
nych i organizacyjnych, dokonano wyboru no
we go zarządu z prezesem d rem Neugebauerem, 
lekarzem powiatowym, na czele. Nowy prezes 
przedłożył program swego działania na przy
szłość, przyjęty przez zebranych oklaskami. 
W końcu obecny aa zebraniu pos. Gwiżdż wy- 
gb ’S'l dłuższe przemówienie, w którem scha
rakteryzował nikczemną i zdradziecką robotę 
onrtyj opozycyjnych, występujących pod nazwą
Centrolewu.

Zebrani legjoniści w specjalnej uchwale po
tępili wystąpienia Centrolewu w Krakowie i 
oświadczyli, z« dołożą wszelkich sił, aby wielka 
idea Polski mocarstwowej, reprezentowana przez 
Marszałka Piłsudskiego, ogarnęła najszersze 
m asv .  Zebrani uchwalili w końcu jednogłośnie 
wysiać stosowne depesze do P. Prezydenta Rze
czy pospolilej, do Marszalka Piłsudskiego i do 
P runjera Sławka.

PP. Posłowie Gwiżdż i ks. Prałat Madej na wie 
cu we Frydmanie na Spiszu. W dniu ló bro. od
był się we Frydmanie wiec poselski BBWR 
przy udziale delegatów wszystkich gmin na 
Spiszu i b. licznie zgromadzonej ludności z oko - 
licznych wiosek. Kier. szkoły Michał Balara 
zagaił zebranie powitaniem PP. Posłów, przed
stawił ludności cel zebrania i oświadczył, że 
Spisz polski jak dawniej tak i teraz karnie stoi 
u boku tego, który Polskę z budował t. j. 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego kończąc 
wzniósł okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rzeczy
pospolitej Polskiej, jej P. Prezydenta Prof. Dr. 
Ignacego Mościckiego i Wodza narodu P. Mar
szalka Józefa Piłsudskiego. Następnie przema
wiali P. Poseł Gwiżdż i ks Prałat Poseł Madej. 
Zebrani wysłuchali mowy posłów z ciekawością 
i wiclkiem zainteresowaniem, utrwalając tobie 
w duszy że będą nadalej wiernie stali przy 
Rządzie.

Zakończył wiec kier. szk. M. Balara dzięku
jąc w imieniu całego Spiszą PP. Posłom za 
łaskawe przybycie na ziemię spiską i za tak 
wielce cenne mowy.

Po wiecu wybrani deputaci przedkładali u PP. 
Posłów różne sprawy i prosili by się nimi za
jęli. Słuchacz B.

114 nowych pożarów jednego dnia. Łuna po
żarów nad Polską nie gaśnie. Każdy dzień przy
nosi nową serję zgorzelisk ludzkiego mien.a. 
Oto znów straszliwa statystyka pożarów jednego 
dnia, o jakich nam doniesiono, a jest to nie
wątpliwie statystyka niezupełna.

W osadzie Żyżyny pow. garwolińskiego spło
nęło 27 domów mieszkalni, cb i 53 zabudowań 
gospodarczych w Wólce Żmureokiej, pow. za
mojskiego, pożsr strawił 27 zabudowań gospo
darskich W Dmeninie w piotrkowskiem pastwą 
płomieni padły dwa domy obora i szopa. W Sta
rym Bielsku powstał pożar od pioruna, który 
zniszczył domostwo Krowisza, a w gminie Za
grzeb gospodę Zygmunta Eiohnera. W Karrho 
wie pow. Leszno spłonął młyn motorowy z szo
pą p Hołoki. Na folwarku Górno w powiecie 
kieleckim wybuchł pożar, który zniszczył oborę. 
W płomieniach zginęli dwaj parobcy Piotr Ko
łodziej i Jan Sidor, którzy spali w oborze.

Zgon prof. Jaworskiego. Dnia 14 b. m zmarł 
w M ilanówku p o d  W arszaw ą jeden z na jznako
mitszych uczonych  polskich, prawnik światowej 
sławy, dr, Władysław L eopold  Jaworski, profesor 
Uniwersytetu  Jagiellońskiego w wieku 65 lat. 
Zmarły był nrzez 17 lat posłem  do  sejm u gali
cyjskiego i do parlam entu  w iedeńskiego  z ram ie
nia konserw atystów . W czasie w ojny światowej 
prof. jaw orski, jako zwolennik orjentacji t. zw. 
austropolskiej, był prezesem  N aczelnego Komóetu
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N a ro d o w e g o  w  Krakowie. Po  w krzeszeniu  Polski 
nie brał czynnego  udziału w życiu politycznem, 
rozwinął jednatc tem żywszą działalność naukow ą 
I publicystyczną.

600 000 o«ób wędruje corocznie do uzdrowisk 
i letnisk. Na podstawie danych statystycznych 
frekwencja w 23 uzdrowiskaoh polskich o cha
rakterze użyteczności publicznej* wynosiła w 1919 
r O0Ó 843, w 1928 r. 199.791 osób. W r. 1928 
w 60 uzdrowiskach, stacjach klimatycznych 
i kąpieliskach morskich w państwie bawiło 
w sezonie letnim (okres dwu miesięcy) 300.000 
osób, czyli i 1/* proc ogółu ludności państwa. 
Jeśli przyjmiemy, że każdy kuracjusz wydaje 
w sezonie przeciętnie 650 zł. to przy 300 000 
Oaób w roku otrzymamy 200 mdjonów zł. po
zostawianych przez kuracjuszy w uzdrowiskach. 
W 400 miejscach letniskowych w Polsce prze
bywa w sezonie również około 300 000 osób; 
gdyby każda z nich wydała około 400 z i to 
letniska nasze zasiliłaby kwota 120 mil jonów zł.

Ośmiogodzinny dzień pracy dla pracownikśw 
umysłowych. N a M iędzynarodow ej Konferencji 
Pracy w  G enew ie  uchw alona  została konw encja  
o  ośm iogodzinnym  czasie pracy pracow ników  78 
głosami przeciw ko 31. K onw encja  zastrzega jed 
nak, iż władze każdego  kraju m ogą  w p ro w ad zać  
rozmaite stałe lub czasow e wyjątki o d  tej zasady.

24 dni bez przerwy w pewietrzu. Z  N ow ego  
J o r k u  douoszą  o pobic iu  re k o rd u  d łu g o trw a ło śc i  
lo tu  bez lądow an ia ,  k tó ry  w u b ie g ły m  ro k u  by ł  
u s ta n o w io n y  p rzez  0 ’B r ie n a  i J a c k s o n a  n a

420 godzin. Nowy rekord zdobył samolot .City 
of Chicago" pod kierownic twem Johna Huntem 
i jego siostry Kennet, który przebywał w po
wietrzu bez przerwy 583 godziny i 40 minut L o t
nicy po wyładowaniu oświadczyli, że bynbyjlot 
swójfkontynuowali dalej, lecz zostali zmuszeni 
do^lądowania defbktem w przewodzie dopiywu 
oliwy. Pokonali oni przestrzeń 66.300 kra. uży
wając dostarczanej im z drugiego sami lotu ben
zyny 30 520 litrów i 1,600 litrów oliwy. Po 400 
godzinach lotu lotnicy zrzucili na ziemię ' ia 
domośń. że miss Hunter strasznie cierpi wsku - 
tek bólu zęba.jjNatyehmiast wzbili się w powie
trze dwaj*braoia Walter i Albert i dostarczyli 
jej buteleczkę z kroplami, uśmierzającemu boi 
Obaj inni wznosili się 154 razy w powietrze 
z zapasami benzyny dla latających rekordzistów. 
Rekordziści są bardzo zmęczeni, gdyż główne 
ich"pożywienie stanowiła czarna kawa i czeko
lada.'Zdarzało się kilkakrotnie, że mimo zmian, 
odbywających się co cztery godziny, pilot za
sypiał przy sterze. Na szczęście zawsze w osta
tniej ehw li udało się aparat wyrównać.

Dojenie krowy w samolocie. Z Chicago dono
szą, że w tych dniach pierwsza krowa została 
wydojona na aeroplanie podczas lotu. Aparat, na 
którym się to stało, leciał z szybkością 135 kim, 
na godzi.nę na wysokości 1500 mtr. nad miastem 
St. Louis Wydojone mleko z rzucano w 25 pa
pierowych butelkach Na każdej butelce był adres, 
pod którym ją przesłano dalej. Krowa zachowy
wała się podczas lotu spokojnie.

Z& "'om rmaiafcaja niw te la ran

a d w o k a t

Dr. STANISŁAW fiWIKONSM
były poseł na Sejm Ustawodawczy

prowadzi kancelarję adwokacką osobiście 
W  N O W Y M  S Ą C Z U ,  —  B Y H E K  7 .

KAWA, HERBATA, CACAO, 
Czekolada, Cukier, Mąka, Ryz, 
Ocet winny, sok malinowy

— oraz — 
wszystkie artykuły spożywcze w najlepszej 

jakości do nabycia w handlu

A. ZAPIÓRKOWSKIEGO
Nr. TEL 19. NOWY TARG RYNEK 13

Do sprzedania bardzo tanio
4,000 Eternitu w Tylmanowej. 

Wiadomość u Naczelnika gminy w Tylmanowej.

Sekcja gospodarcza Związku Podhąlan 
w Suchem ad Poronin

przyjmuje zgłoszenia do  pensjona tów  z całodzien- 
nem  utizymaniem, oraz pośredniczy  w wynaj
m ow aniu  po jedynczych  mieszkań we w s ia c h : 

Małe Ciche, Murzasichle, Biały Dunajec 
Z ąb  i N ow e Bystre, skąd przepiękny

w idok roztacza s ę na całe Tatry, oraz w « wsi 
Suche, oddalonej od  stacji kolejowej Poronin  

zaledwie 15 do  20 minut drogi.
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